
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena numeru pojedynczego 50 gr.

A P E L
@1©M ©IBTiMBlf ftpĘIM ) $ZESZEI9r IMpHIIW Ŝ OWTCH OSP.
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ZMIANA NA STANOWISKU MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI
W dniu 4 grudnia 1930 r. ustąpił ze swego stano­

wiska dotychczasowy Minister Sprawiedliwości Pan 
Stanisław Car, który jako znawca prawa i twórca re­
form w ustawodawstwie sądowem został powołany na 
stanowisko wicemarszałka i przewodniczącego Komi­
sji Prawniczej wr Sejmie.

W czasie dwukrotnego sprawowania wdadzy przez 
b. Ministra Pana Cara, świat urzędniczy w sądowni­
ctwie doznał tak wielu dowodów Jego przychylności 
i zrozumienia, że trudno nam dziś je wyszczególnić.

Wspomnieć wszakże musimy Jego nieocenione 
zasługi, położone około wyrównania pokrzywdzeń 
w niekorzystnem zaszeregowaniu urzędników sądo­
wych, zrealizowanie naszych zamierzeń w kwestji 
przyznania urzędnikom sądowym II kategorji VI, a III

kategorji VIII-go stopnia służbowego, a wreszcie za­
inicjowanie współdziałania ze stanem urzędniczym 
w sądownictwie przy opracowywaniu projektów no­
wego ustawodawstwa proceduralnego. Imię tego Mini­
stra pozostanie złotemi głoskami wyryte wr sercach 
dziewięciotysięcznej rzeszy urzędników sądowych, Je­
go bowiem wobec nas położone zasługi zobowiązują 
do szczerej wdzięczności nietylko nas, którzy jesteśmy 
świadkami i objektem ich realizacji, ale także na­
szych następców w urzędzie, dla których za Jego przy­
czyną i wpływem przygotowaliśmy stanowiska, odpo­
wiadające godności i wyżynie moralnej urzędników 
sądowych.

Niezatartem dla naszej organizacji wspomnieniem 
pozostanie objaw serdecznej, a wzruszającej manife­
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stacji, jak ą  w dniu 18 m aja  1930 r. w uczuciu wdzięcz­
ności u rządził P anu  M inistrow i Carowi Z jazd Delega­
tów Zrzeszeń U rzędników  Sądowych R. P. Niech więc 
ten żywiołowy objaw  wdzięczności będzie odpowied­
nikiem  żalu, z jak im  organizacja nasza żegna dotych­
czasowego Szefa W ładzy C entralnej, P an a  S tanisław a 
Cara życząc Mu, aby w pełni sił i pom yślności długie 
la ta  spędzić m ógł dla zrealizow ania swych chlubnych 
państw ow o-tw órczych pro jek tów  i zam ierzeń.

Równocześnie z ustąp ien iem  P an a  M inistra Cara 
został m ianow any M inistrem  Spraw iedliw ości P an  Cze­
sław M ichałowski, P ro k u ra to r Sądu Okręg, w W a r­
szawie.

Nowego Szefa M inisterstw a Sprawiedliw ości w i­
tam y  serdecznie na  nowem stanow isku, w yrażając n a­
dzieję, że i On będzie darzył stan  urzędniczy w sądow­
nictw ie tą  sam ą dozą uczuć, przychylności i poparcia, 
co Jego Poprzednik , a O rganizacji naszej raczy ułatw ić 
spełnienie tych w ielkich i trudnych  zadań, jak ich  
zrealizow ania podjęła się w śród ciężkich w arunków  
gospodarczych Państw a, a tern cięższych w arunków  
życiowych u rzędn ika sądowego.

„ I  e ffl i d a ”
W śród tylu znam iennych przejaw ów  doby obec­

nej, św iadczących o gorącem  dążeniu ogółu narodu 
polskiego do ug run tow an ia  potęgi Polski na m orzu 
i do przyczynienia się, w m iarę m ożności każdego 
członka społeczeństw a do zaspokojenia tak  licznych 
w tej m ierze potrzeb młodego P aństw a, nie mogło 
oczywiście zabraknąć głosu i czynu zx-zeszeń i organi- 
zacyj, zw iązanych z w ym iarem  spraw iedliw ości. W y­
dawało się zaś w skazanem  i celowem, by skoordyno­
wawszy poszczególne w tym  k ieru n k u  in icjatyw y, dą-

STANISŁAW CZERWIŃSKI 
P r o k u r a t o r  Sad u  Najwyższego

WalKa z alkoholizmem
IV.

(D okończen ie ) .
Oprócz ustaw y, karzącej za opilstwo, is tn ie ją  obo­

w iązujące rozporządzenia, u sta la jące  rejony, w których 
zabroniono sprzedaży napojów  spirytusow ych, m iano­
wicie: w pobliżu zakładów  naukow ych, opieki społecz­
nej, kościołów, koszar w ojskow ych i t. p. oraz rozpo­
rządzenia, zab ran ia jące  sprzedaży trunków  w yskoko­
w ych: nieletnim , osobom ju ż  p ijanym , w ojskow ym  
i fu n kc jonariuszom  policji podczas pełn ien ia obowiąz­
ków służbowych.

Środki ustaw odaw cze osnute na przym usie, oczy­
wiście, m ają  bardzo pow ażne znaczenie w walce z al­
koholizm em , lecz sam e przez się pom im o czujności 
władz nie p o siad a ją  tej mocy, k tó raby  m ogła zwycię­
żyć nam iętność, pokonać nałogi, przekształcić g ru n ­
tow nie zwyczaje, p rzy jść z pom ocą indyw idualnym

żyć do nadan ia  zam ierzonem u w ynikow i podjętych  
w ysiłków  takiej postaci, k tó ra  przez długie la ta  byłaby 
widom em  świadectwem  m yśli, co je zrodziła, a w szyst­
kim  uczestniczącym  w akcji pozw oliłaby cieszyć się 
oglądaniem  na falach polskiego m orza okrętu  polskie­
go, zawdzięczającego swe istn ienie w łaśnie tym  zrze­
szeniom i organizacjom .

Z tych wychodząc założeń, Zrzeszenie Sędziów 
i P rokura to rów  Rzeczypospolitej Polskiej, Naczelna 
R ada Adwokacka, Koło U rzędników  M inisterstw a S pra­
wiedliwości, Zrzeszenie N otarjuszów  i P isarzów  H ipo­
tecznych, C entralny Związek Zrzeszeń U rzędników  Są­
dowy Rzeczypospolitej Polskiej, Stow arzyszenie Apli­
kantów  Zawodów7 Praw niczych, Zrzeszenie A plikantów  
Zawodów Praw niczych, Zrzeszenie K om orników  Są­
dowych Rzeczypospolitej Polskiej, Zrzeszenie O broń­
ców Sądowych w Polsce oraz Zw iązek Pracow ników  
N o ta rja tu  i H ipoteki w yłoniły w spólny C entralny Ko­
m ite t budow y okrętu  pod nazw ą „T em ida" którego za­
daniem  je s t zbieranie w7 drodze dobrow olnych sk ła­
dek funduszów7 na budowę jednostk i m orsk iej, jak iej 
rodzaj zostanie usta lony  w7 porozum ieniu  z K om itetem  
Floty  Narodowej w zależności od wysokości zebranej 
sum y.

Dla pom yślnego przeprow adzenia tak iej akc ji nie­
zbędne jest, by biorące w niej udział poszczególne zrze­
szenia p rzystąp iły  niezwłocznie do zorganizow ania 
zbierania sk ładek  w postaci dobrowolnego m iesięczne­
go opodatkow ania się ich członków przyczem  oczywi­
ście możliwe jes t również zastąpienie tak ich  składek 
odpowiednim  ryczałtem . Grom adzenie funduszów  n a j­
lepiej m ogłoby być uskutecznione w7 drodze tw orze­
nia lokalnych m iędzyzrzeszeniow ych Kom itetów  budo- 
w7y okrętu  pod nazw7ą „T em ida", działających na  te re­
nie poszczególnych Sądów Okręgowych, a łączących 
m iejscow e oddziały, koła lub rep rezen tacje  w szystkich 
wyżej w ym ienionych organizacyj. Zebrane sum y nale-

w7ysiłkom  woli ludzkiej, zm ienić w arunk i społeczne 
i gospodarcze. „ Is tn ie ją  tylko sposoby w alki z alko­
holizm em , pow iedział prezydent Ligi Belgijskiej w alki 
z alkoholizm em  Iw ernesse: zniszczenie nędzy i niekul- 
tu ra lności" .

Być może pogląd ten grzeszy jednostronnością , 
jednakże, niew ątpliw ie, przez popraw ę w arunków  ży­
ciowych i zrozum ienie przez społeczeństwo niebezpie­
czeństwa, k tórem  zagraża nadużycie napojów  sp iry ­
tusow ych, klęska, k tó rą  pow oduje alkoholizm , byłaby 
w znacznej m ierze zm niejszona.

W  r. 1905 w prow adzono we F ran c ji w szkołach 
państw ow ych w szystkich kategoryj w ykłady antialko- 
liolowe. P rogram  ich opracow ała bardzo dokładnie 
i drobiazgowa specja lna kom isja , sk ładająca  się z wy­
bitnych  znawców z dziedziny pedagogiki i m edycyny, 
psych jatrów , filozofów i adm in istrato rów . Program  
ten  m iał na celu ostrzeżenie młodego pokolenia przed 
niebezpieczeństw em  skutków  alkoholizm u.

Niem niej w7ażkie znaczenie m a p ryw atna in ic ja ­
tyw a, k tó ra  stw orzyła stow arzyszenia i zrzeszenia, 
m ające  na celu uśw iadom ienie społeczeństw a o groź-
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ży w płacać do Pocztowej Kasy Oszczędności na ra ­
chunek: „K om itet F lo ty  Narodowej W arszaw a na bu ­
dowę Tem idy Nr. 24624“ , a w ykazy w niesionych kwot 
przesyłać do Centralnego .Kom itetu budow y okrętu  p. 
n. „T em ida" pod adresem : W arszaw a, P lac K rasiń ­
skich 5.

Po zebran iu  w ystarczającej sum y -— co powinno 
nastąp ić w czasie niezbyt długim , chociaż dziś jeszcze 
nie dającym  się ściśle oznaczyć —  ak c ja  zostanie zli­
kw idow ana, o czem n astąp ią  stosowne zaw iadom ienia.

Za Zrzeszenie Sędziów i P rokura to rów  Rzeczypo­
spolitej Po lsk ie j: Stanisław Nowodworski, Franciszek  
Bar.

Za Naczelną Radę A dw okacką: W ojciech F ijał­
kowski.

Za Koło U rzędników  M inisterstw a Spraw iedliw o­
ści: Stanisław W arm sk i.

Za Zrzeszenie. N otarjuszów  i P isarzy  H ipotecz­
nych: Z y g m u n t  Hiibner.

Za C entralny Zw iązek Zrzeszeń Urzędników Są­
dowych Rzeczypospolitej P o lsk ie j: W acław Sikorski,  
Klemens Szeronos.

Za Stow arzyszenie A plikantów  Zawodówr P raw ­
niczych: Jakó£> W arszaw ski.

Za Zrzeszenie A plikantów  Zawodów Praw niczych: 
Jerzy Kornecki.

Za Zrzeszenie Kom orników  Sądowych Rzeczypos­
politej P o lsk ie j: Józef Niedzwiecki.

Za Zrzeszenie O brońców  Sądowych w Polsce: 
W incenty  Łuski.

Z a Zw iązek P racow ników  N o tarja tu  i H ipoteki: 
A lo jzy  Piotrowski.

C entralny Związek Zrzeszeń Urzędników Sądo­
wych R. P., jako  rep rezen tacja  ogółu urzędników  są-

nych sku tkach , w yw ieranych przez alkohol na  zdro­
wie, m oralność i ekonom iczny stan  k ra ju . P rofesor 
Gide na  kongresie p en itenc ja rnym  w r. 1890 w P eters­
b urgu  oświadczył, że w A nglji liga abstynentów  liczy 
przeszro 7.000.000 zw olenników  i że w Londynie is t­
n ieje 200 przeszło k aw ia rn i-re stau rac ji „w strzem ięźli­
w ości", k tóre dysponu ją funduszem  500 m ilj. fr., przy­
noszących 7 8 / a dyw idendy rocznie. W e F ran c ji is t­
nieje kom ite t antialkoliolow y „l‘A larm e“ , k tó ry  dąży 
do przeprow adzenia przez p arlam en t ustaw y  o walce 
w alkoholizm em : zniszczenia przyw ileju  t. zw. „bouil- 
leurs de c ru “ , stw orzenia specjalnych zakładów  lecz­
niczych dla alkoholików.

Is tn ie ją  dwie teorje  w alki z alkoholizm em . P ierw ­
sza zaleca um iarkow anie, d ruga —  zupełną abstynen­
cję. Zw olennicy pierw szej walczą tylko z nadużyw a­
niem  napojów  wyskokowych, zw olennicy drugiej — 
żądają  bezwzględnej abstynencji. Na m iędzynarodo­
wym  kongresie w M edjolanie w r. 1913 prof. Diclou, 
w ypowiedział się stanowczo przeciw  zasadzie abso lu t­
nej abstynencji, gdyż, przedew szystkiem , zasady tej 
nie m ożnaby było przeprow adzić w m iejscow ościach

dowych, zgłosił swój akces do. tak  szlachetnych i pięk- 
. nycli poczynań. Uważaliśm y, że w tym  zespole nie 
może zabraknąć naszej organizacji, k tó ra  w śród zawo­
dów pozostających w zw iązku z w ym iarem  spraw ie­
dliwości je s t liczebnie najw iększa, -  ja k  n iem niej, 
że ogół urzędników  sądowych, k tóry  na o łtarzu  Ojczyz­
ny złożył już tak  wiele dowodów spełniania tych 
szczytnych zadań, k tóre m ają  na  celu u trw alen ie m o­
carstw ow ej potęgi P aństw a Polskiego, stan ie  i dzisiaj 
ja k  jeden  m ąż na zew C entrali celem przyczynienia się 
sk rom ną ofiarą  do wzm ocnienia F loty  N arodow ej, te ­
go widomego na zew nątrz dowodu naszej m ocarstw o­
wej potęgi.

W spólnem i siłam i w szystkich zawodów', m ających 
styczność z w ym iarem  spraw iedliw ości, stw órzm y 
pom nik  naszej m yśli państw ow o-tw órczej, k tó ry  bę­
dzie św iadectw em , iż m y sadow nicy dołożyliśmy ce­
giełkę do budow y F lo ty  N arodow ej, a tem  sam em  
stw ierdziliśm y, że niem a Polski bez m orza i wolnego 
do niego dostępu.

Z w racam y się więc do w szystkich Związków i Sto­
warzyszeń wchodzących w skład naszej C entrali, aby 
przystępow ały  do m iejscow ych zespolonych Komite- 

'tó w  „T em idy", jak ie  będą się tw orzyć na  teren ie każ­
dego Sądu Okręgowego w m yśl w skazań, w p u szczo ­
nych w załączonem  piśm ie Centralnego K om itetu Te­
m idy w' W arszaw ie, a w razie, gdyby K om itet zespolo­
ny w k tórym  z okręgów z jak ichko lw iek  przyczyn po­
w stać nie mógł, —  tw orzyli sam odzielne K om itety 
„T em idy" w śród urzędników  sądowych.

W ysokość sk ładki zależna je s t od uchw ały  każ­
dego Zw iązku, względnie K om itetu, ja k i powoła do 
życia m iejscow y Zw iązek; uw ażam y jednak , że sk ład­
ka tak a  nie może wynosić m niej niż 50 gr. m iesięcznie 
od osoby.

0 bogatej ku ltu rze  w inogronow ej, gdzie ludność od 
n iepam iętnych  czasów przyzw yczaiła się do spożywa­
nia w ina. Nie je s t do pom yślenia, ażeby m ożna było 
przekonać ludzi, że w oda stanow i jedyny napój n a tu ­
ra lny  dla człowieka, podobnie jak b y  kazano ludziom  
m ieszkać w pieczarach i żywić się, ja k  ich p raszczuro­
wie, m ięsem  dzikich zw ierząt, korzeniam i i dziko ro- 
snącem i owocami.

Jed n ą  z pow ażnych przyczyn, pow odujących n a ­
łóg pijaństw ra, je s t nędza, hultajstw 'o, b rak  ideowych
1 estetycznych dążeń. U sunięcia nędzy łatw o żądać, 
lecz tru d n o  to w ykonać. Całkowite usunięcie nędzy 
je s t chim erą, albowiem  nędza is tn ia ła  zawsze i w yna­
lezienie środka ku jej zwalczeniu sta je  się tem bardziej 
niem ożliwe, że często nędza zależy od osobistych p rzy­
m iotów  człowieka, od jego zdolności, pracow itości 
i sw oistych cech ch a rak teru . Jed n ak  nędzę m ożna do 
pewnego stopnia złagodzić za pom ocą specjalnych in- 
s ty lucyj, np. organizacyj społecznych w zajem nej po­
mocy, zabezpieczenia od wypadków' życiowych, od bez- 
lobocia, od starości, przez pom oc społeczną dzieciom, 
m atkom , chorym  i t. p.
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O jednolity statut 
ZwiązKu UrzędniKów Sąd. R. P.

Zbliża się obecnie koniec działalności Zarządów  
poszczególnych Związków, Stow arzyszeń, urzędników  
sądowrych, we w szystkich apelacjach sądowych, jak  
też zbliża się term in  zw oływ ania w alnych zebrań.

Mimo znacznego upływ u czasu od odbudow y n a­
szej O jczyzny i zespolenia się poszczególnych zaborów 
w całość —  m y urzędnicy  sądowi Rzeczypospolitej 
Polskiej nie zjednoczyliśm y się! Nie stw orzyliśm y ca­
łości! Lecz ja k  na  urągow isko tw orzym y w poszczegól­
nych dzielnicach —  a naw et okręgach osobne Związki 
S tow arzyszenia, pod różnem i nazwam i.

Nie bierzem y przykładu  z silnych reprezentacyj 
Zw iązku Nauczycieli Szkół Pow szechn., k tóre dzięki 
solidarności, zjednoczeniu się w jed n ą  całość, po trafiły  
zdobyć p ragm atykę, w k tórej m ają  zaw arow any aw ans 
autom atyczny  i t. d.

Gdy zbliżam y się do term inu  w alnych zebrań, 
niechże Z arządy poszczególnych Związków naszych, 
po porozum ieniu  się z Z arządem  Centr. Zw. Zrzesz. 
Urzęd. Sąd. w yłonią kom isję, w celu opracow ania p ro ­
jek tu  sta tu tu , k tó ry  przew idyw ałby pow stanie jedno­
litego Zw iązku U rzędników  Sądowych,

S ta tu t ten  pow inien znieść dotychczasowe Związ­
ki S tow arzyszenia Urzęd. Sąd. różnych Apelacyj, a n a ­
w et Okręgów Sądowych, bo przy  tak iej różnorodności 
Stow arzyszeń trudno , byśm y do czegoś doszli.

Niech pow staną jedno lite  w ładze związkow7e, niech 
pow stanie całość!

Coraz głośniej słyszy się, że ustró j parlam en tarny , 
oparty  o p a r tje  polityczne, k tó re nic nie reprezen tu ją , 
niezdolny je s t sam  z n a tu ry  rzeczy do reprezentow a­
n ia in teresu  ogółu obywateli. Uważam  tedy, że jedy­

nem w yjściem  z sy tuacji je s t przebudow a całego u- 
s tro ju  społecznego, w k ierunku  oparcia go o poszcze­
gólne Zrzeszenia, Zw iązki zawodowe, k tórych  p rzed­
stawiciele byliby isto tnym i rzecznikam i potrzeb i in te­
resów całego społeczeństwa.

Czy jednakże m ożna opierać się o związki zawo­
dowe dziś istn iejące? Nie i jeszcze raz nie! Przeciwmie, 
m am y na m yśli oparcie się o związki zawodowe, jed ­
nolite, silne —  bezparty jne, o powszechnej so lidarno­
ści zawodow7ej, nie licy tu jące się naw zajem  różne­
mi hasłam i politycznem i, co prow adzi w prak tyce nie 
do zjednoczenia się, ale przeciw nie do rozbicia i osła­
bienia ruchu  zawodow7ego.

Dlatego to odzywam  się do W as Koledzy, byście 
p racu jąc  w poszczególnych Z arządach  Związków Urz. 
Sąd. wzięli pod rozwagę to co piszę i zdobyli się na 
stw orzenie Zw iązku U rzędników  Sądowych Rz. P. 
z siedzibą w W arszaw ie, tw orząc na  prow incji przy 
poszczególnych sądach grupy, czy też koła, oparte o 
jeden i ten  sam  s ta tu t a tw orzące całość. Aby czasy, 
k tóre zbliżają się, nie zasta ły  nas rozbitym i na  różnie 
zorganizow ane i różne Związki, opierające się na 
sprzecznych sobie sta tu tach , gdyż nie na tak ich  zw iąz­
kach zawodowych opierać m ożna przyszły p arlam en ­
taryzm .

Stanisław Gzapldewicz
adj.  Sądu  Okr. w  W adow icach .

Przez racjonalizację pracy 
do poprawy bytu

Na tem at racjonalizac ji p racy  już się dużo mówiło 
i pisało, lecz je s t to przedm iot, k tó ry  w ym aga, aby mu 
jeszcze wdęcej poświęcić uwagi.

ż e  wszyscy pracowmicy sądu, począwszy od p re ­
zesa a skończywszy na  woźnym, są przeciążeni pracą,

W iadom o powszechnie, że złe w arunk i m ieszka­
niowe (taud is) są najgorszym  w7rogiem , z k tórym  n a­
leży walczyć za wszelką cenę, a dałoby to nieobliczalne 
sk u tk i społeczne i m oralne. Niem a lepszego sposobu 
w alki ze skłonnością nałogową do bu telk i i szynku, 
ja k  tro sk a  o ognisko rodzinne robotn ika, dążąca ku 
tem u, aby było ono higjeniczne i przy tu lne . Gdy te 
w aru n k i da się osiągnąć za pom ocą budow y tan ich  
m ieszkań, opatrzonych w odpowiednie ub ikacje  i kom ­
fort, gdy kobieta będzie posiadała  odpowiednie wy­
chow anie, a w szkołach powszechnych nauczy się go­
spodarstw a domow7ego, będzie u trzym yw ała swój dom 
w porządku i będzie dążyła do jego upiększenia, wów­
czas robotnikow i będzie p rzy jem nie w' dom u i nie bę­
dzie szukał rozryw ek w szynku lub w innych  wesołych 
lokalach.

Należy walczyć rówmież z hu lta jstw em , nudą i sa­
m otnością, a sta rać  się zadość uczynić potrzebom  to ­
w arzyskim .

W  tym  wTzględzie należy rozpow szechniać prze­
m ysł w iejski, szczególnie u nas w Polsce, gdzie w cza­
sie  długotrw ałej zim y nie m ożna pracow ać na roli.

N iezbędnem  je s t stw orzenie odpow iednich rozry­
wek, np. teatrów7 ludow ych, kinem atografów , koncer­
tów, chórów kościelnych i świeckich, czytelni, zaopa­
trzonych w książk i o treśc i p rak tycznej i p o pu larno ­
naukow ej, sportów  1) i t. d.

W  roku 1931 m a się zebrać w W arszaw ie kolejny 
XIX M iędzynarodow y Kongres Przeciw alkoholow y. —  
In ic ja to rem  obran ia W arszaw y na m iejsce posiedzeń 
tego kongresu był ś. p. prof. R afał Radziwiłłowicz, 
wrybitny lekarz-społecznik.

J a k  w idać z przytoczonych powyżej danych, m e­
tody w7alki z alkoholizm em  są bardzo różnorodne; ty l­
ko dziedzina leczenia alkoholików , ja k  tw ierdzi dr. St. 
Deresz 2), „leży odłogiem*1, nie zw ażając na to, że alko­
holizm  je s t bezwzględnie chorobą, z k tó rą  m edycyna 
może i pow inna w7alczyć.

1) F ran c iszek  Heckel:  „Z naczen ie  f izycznego k u l tu " .  I. Isou- 
le r :  „S p o r t  j a k o  ś rodek  w a lk i  z a lk o h o l izm em " .

2) „S tan o w isk o  lek a rz y  w sp raw ie  zw a lc za n ia  a lk o h o l izm u "  
—  „Lekarz  P o lsk i" ,  l u ty  1929.
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0 tem  już  nie będę m ówił, bo to jes t fak t ogólnie 
znany.

ż e  o powiększeniu etatów  narazie niem a co m ó­
wić, tego również nie potrzeba przypom inać. T ak  samo 
je s t faktem , że urzędnicy sądowi p racu ją  spraw nie. 
Cóż więc począć, aby podołać nadm iarow i pracy?

Jedyną drogą w yjścia je s t uproszczenie m an ip u ­
lacji. N ajw iększą, że się tak  wyrażę, plagą dla u rzęd­
ników  sądowych (mówię o b. dzielnicy p ru sk ie j) jest 
spraw a kosztów i opłat sądowych, wówczas gdy zyski 
z tego dla S karbu są bardzo nikłe. T em at ten  omówił 
po m yśli urzędników  sądowych kolega Srokowski 
w nr. 9 Apelu. K w estja ta  uległaby zm ianie na  lepsze 
przez w prow adzenie znaczków sądowych. Kiedy obec­
nie Skarb w ydaje około 2 zł. ażeby ściągnąć kwotę
0.80 zł., to przez w prow adzenie znaczków w ydatki dla 
S karbu byłyby m inim alne, a korzyść w ielka. W eźm y 
choćby tak i nakaz zapłaty. Każdy wierzyciel chętnie 
wyda 1 zł., wnosząc o nakaz zapła ty  a przy  w iększych 
sum ach i k ilka złotych, gdyż będzie m iał tę  pewność, 
że już żaden kom ornik  sądowy nie będzie chodził do 
niego po te k ilka groszy. O płacanie należności sądo­
wych zgóry, w yrobi w społeczeństw ie lepsze poczucie 
obowiązku. N iejeden procesuje się już z góry z tą  m y­
ślą, że kosztów sądowych nie będzie płacił, bo egze­
kucja  będzie u niego bezskuteczna, a co go to obchodzi 
że Skarb P aństw a ponosi w ydatki w gotówce już  n a­
wet przy  najd robn iejszej i najzw yklejszej sprawie. 
M ojem zdaniem  w prow adzenie znaczków na tak ie  wiel­
kie trudności napotykać nie może i Zw iązek nasz po­
w inien zająć w tej spraw ie jak ieś stanow isko, byłoby 
to z korzyścią i dla nas i dla Państw a.

D rugą rzeczą, k tó ra  także nie przynosi korzyści 
a tylko w ydatek dla Skarbu  P aństw a a dla nas naw ał 
pracy, jes t b iuro  podawczo-w ykonawcze, co także już 
kolega Srokow ski dostatecznie omówił. W  m iejsce tego 
b iu ra  m ożnaby przy  obsadzie tylko jednego urzędnika 
urządzić biuro, w k tórem  udzielałoby się in fo rm acji
1 spisywało w nioski. B iuro to mogłoby pełnić także 
funkcje b iu ra  podawczo-wykonawczego, bez w pisyw a­
n ia wpływów do kw itarjuszy . Ile in teresanci zab iera ją  
drogiego czasu, zwłaszcza w większym  sądzie, o tem  
każdy wie. Biuro, o k tórem  mówię, m ogłoby być w y­
posażone w stół z p rzyboram i do p isania, gdzie każdy 
mógłby jak ieś k ró tk ie  pisem ko, czy też uzupełnienie 
tegoż załatw ić. Obecnie dzieje się to w ten  sposób: ad ­
w okat lub inny  in teresan t przychodzi do sądu i in fo r­
m u je  się o spraw ie, np. nakaz zapłaty. Tam  otrzym uje 
wiadom ość o doręczeniu. W tedy zw raca się ten  in tere­
san t o kaw ałek papieru  i stalów kę i pisze tam  w sekre- 
ta rjac ie  w niosek o nakaz wykonawczy, drugi o trzym u­
je  uchw ałę na zw rot depozytu i znów zw raca się do 
urzędn ika o przybory  do p isania, gdyż chce zaraz p i­
sać w niosek o wypłacenie, bo każdem u się śpieszy do 
gotówki. T ak ich  w ypadków  jes t sporo. Ile nam  to cza­
su za jm uje , o tem  sam i najlep iej wiemy.

W ięc biuro  podawczo-w ykonawcze według m oje­
go p ro jek tu  z obsadą jednego u rzędnika m iałoby n a ­
stępu jące funkc je : 1) przyjm ow anie wpływów, 2)
udzielanie in fo rm acji, ew. pom oc przy  spisyw aniu 
w niosków  i spisyw anie w niosków  w spraw ach ubo­

gich. T akie b iuro  oszczędziłoby nam  dużo czasu i u- 
spraw.niłoby cały tok prac.

Pozatem  pow inniśm y dążyć do tego, ażeby wszys­
cy in teresanci byli przy jm ow ani tylko w' określonych 
godzinach, co pow inno dotyczyć i adw okatów . W  w ięk­
szych m iastach, gdzie je s t dużo adw okatów , zaczyna 
się przyjm ow anie już o godz. 8 i pół rano i trw a  do 
godz. 3 i pół. Ponieważ przeglądanie ak t odbywa się 
pod nadzorem  kierow nika sek re ta rja tu , to  m ożem y so­
bie wyobrazić, co ten  urzędn ik  może przez cały dzień 
zrobić. R ezultat je s t tak i, że w łaściw ą pracę trzeba 
w ykonać poza godzinam i służbowemi.

Nowy kodeks postępow ania karnego z wszelkiem i 
przepisam i w ykonawczem i, nie przyniósł nam  żadnej 
ulgi. R ejestr k a rn y  niem iecki n ie  był zbyt p rosty , lecz 
nowy re je s tr  je s t jeszcze więcej skom plikow any. Ile 
czasu na  praw idłow e prow adzenie go potrzeba, o tem  
wie tylko ten, kto go prow adzi. T ak  sam o ekspedycja 
w spraw ach karnych  zabiera nieom al cały czas, p rze­
znaczony n a  w szystkie prace. Np. książka listów  pole­
conych, wT k tórej je s t ru b ry k a  odnosząca się do dowo­
dów doręczenia. Chcąc rub rykę tę w ypełnić po n ad e j­
ściu dowodu doręczenia, trzeba w większym  sądzie 
na to n ieraz parę  godzin poświęcić, a korzyści z tego 
niem a abso lu tn ie żadnej, naw et najm niejszej, bo p rzy­
puśćm y, że tak i dowód doręczenia dostał się do in ­
nych ak t, lub po nadejściu  zaginął, to w yrok  zaoczny 
lub czasokresy nie m ogą n a  podstaw ie zapisku 
w książce listów  poleconych być w ydaw ane wzgl. prze­
strzegane, lecz doręczenie m usi ponow nie nastąpić .

Przez w prow adzenie podobnych zm ian oszczędzili­
byśm y dużo na czasie, a Skarb P aństw a m iałby  ko­
rzyści i przez to mógłby nasz byt polepszyć. W inę po 
części i m y sam i ponosim y, a m ianow icie przez to, że 
niem a pom iędzy nam i jedności. W  jednym  z ostatn ich  
num erów  Apelu je s t a r ty k u ł „Gdzie przedstaw iciele 
III kategorji?*' Kolega ten  niesłuszne żale podnosi. 
Przecież urzędników  III kat. je s t większość, a skoro 
większość w ybra ła  przedstaw icieli z II kat. to niem a 
o co teraz  szat rozdzierać. T em u niezadow olonem u 
przypom nę tylko przysłow ie: „w jedności siła“ .

Gapiński.
sek re ta rz  Sąd u  Pow ia t ,  w  Bydgoszczy.

Nasza przyszłość
Nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, że p ro jek t 

zorganizow ania in s ty tu c ji sam opom ocy na teren ie  n a­
szego Zrzeszenia — podany  w  ogólnych zarysach  przez 
kol. Ł ysun ia  (Apel n r. 10/30) je s t bezwzględnie dla 
nas sądowców bardzo korzystny, a zatem  konieczny —  
w ym aga tylko w pierw szym  rzędzie szerszego za in te­
resow ania się Kolegów i p rzedyskutow ania pow stałych 
w pew nych m iejscach  w ątpliw ości, a m ianow icie:

J a  ze swej s trony  w  razie zorganizow ania takiej 
in s ty tu c ji na teren ie naszego Zw iązku, uw ażałbym  za 
stosowne, w  ułożyć się m ającym  regulam inie, um iesz­
czenie jak o  p u n k tu  zasadniczego zastrzeżenia, że ty l­
ko ten  z kolegów m ógłby należeć do in s ty tu c ji sam o­
pom ocy, k tó ry  w ykazałby się, że je s t członkiem  Zwiąż-
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ku urzędników  i p rak ty k an tó w  kancelary jnych  i se- 
' k re ta rsk ich .

Nie dotyczyłoby to oczywiście funkcjonarjuszów  
niższych.

W ypłatę  odpraw  .em erytalnych, względnie po­
śm iertnych , przy niezm ienionym  w zasadzie porządku 
rzeczy, należałoby, zdaniem  m ojem , ułożyć n as tęp u ­
jąco :
1 ).po  roku należenia do funduszu  kw otę 800 zł.
2) po dwu latach  należenia do funduszu  kwotę 900 zł.
8) po trzech la tach  należenia do funduszu  1050zzł.
4) po czterech latach  należenia do funduszu  1250 zł.
5) po pięciu latach  należenia do funduszu  1500 zł.
i t. d.

N astępnie jeszcze jed n a  bardzo w ażna rzecz, k tó rą 
również uw ażałbym  za konieczną do om ówienia i po­
wzięcia wiążącej w szystkich członków tego Zrzesze­
nie decyzji, a m ianow icie:

W  razie stw orzenia ( In sty tu c ji Sam opom ocy do- 
brzeby było, ażeby Zw iązki A pelacyjne w porozum ie­
niu  z Zarządem  Głównym w W arszaw ie w yjednały  
zgodę P an a  M inistra Spraw iedliw ości w W arszaw ie, 
aby deklarow ane przez członków sk ładk i m iesięczne 
w kwocie 4 zł. do tej In sty tu c ji Sam opom ocy —1- byty 
ściągane co m iesiąc przez w łaściwe oddziały rachuby, 
a następn ie przekazyw ane tejże In sty tu c ji Sam opo­
mocy.

W  przeciw nym  razie, gdyby ten  sposób ściągania 
w kładek  w prost nie mógł być zastosow any z jak ic h ­
kolw iek przeszkód, natenczas wT ułożyć się m ającym  
regulam inie należałoby usta lić  inny, skuteczny sposób 
ściągania w kładek bez narażen ia  na stra tę  obu stron.

W  końcu najusiln ie j zachęcam  pp. kolegów do 
bliższego zain teresow ania się spraw ą stw orzenia In ­
sty tucji Sam opom ocy, a nasz Związek A pelacyjny oraz 
Z arząd  Główny up raszam  o rychłe zrealizow anie zapo­
czątkow anej tu  dobrej myśli.

Józe f S tankiew icz
a d ju n k t  sąd o w y  w  Dolinie .

Kasy sądowe
W  zw iązku z artyku łem  kolegi M aurycego Rosen- 

b liitha, nacz. sekret. Sądu Apelacyjnego w Krakowie, 
pod ty tu łem  „K asy Sądowe", uprzejm ie proszę o za­
m ieszczenie k ilku  luźnych uw ag co do tego p ro jek tu :

1) Kolega M aurycy R osenbliith, ja k  zaznacza 
w przedm ow ie do p ro jek tu , w pierw szym  rzędzie bie­
rze pod uw agę oszczędności S karbu P aństw a (o udo­
godnieniu obyw atelom  P aństw a nic nie w spom ina). 
Kto przeczyta ten  p ro jek t, a je s t dostatecznie obzna- 
jom iony z przepisam i kasow em i, dojdzie do w niosku, 
że p ro jek tu  tego nie pow inno się. b rać  wogóle pod uw a­
gę, bo nic on nie zaoszczędzi Skarbow i P aństw a w wy­
datkach , a przeciw nie może naw et je  zwiększyć.

O bojętnem  dla Skarbu P aństw a jest, czy dany 
u rzędn ik  będzie przy jm ow ał i księgow ał w pływ  od 
in teresan tów  w Kasie Sądowej, czy też w Kasie S kar­
bow ej, tak, że o zm niejszeniu  personelu  m ow y być nie 
może.

2) J a k  w idać z p ro jek tu , to m an ipu lac ja  kancela­
ry jn a  nietylko, że nie zm niejszyłaby się, a przeciwnie,
0 dużo wzrosłaby i Kasa Skarbow a byłaby oddziałem  
Sądu.

8) Postępow anie w zała tw ianiu  różnych fo rm al­
ności dla in teresan tów  byłoby niem ożliwie u trudn ione
1 wprow adziłoby rozgoryczenie, bo przypuśćm y, że ko­
m uś Sąd odroczył spraw ę i m a on w płacić oznaczoną 
kwotę na koszty postępow ania, in tere san t tak i zm u­
szony będzie udać się celem w płacenia tej kw oty na 
pocztę, ew entualnie do P. K. O. co trw ać będzie nie 
m niej ja k  godzinę, a następnie pow rócić do S ek re ta rja ­
tu  Sądu, aby złożyć otrzym any dowód w płaty  celem 
dołączenia go do w łaściw ych akt. In te resan t tak i 
p rzy  obecnych przepisach  je s t za ła tw iany  w Łodzi 
w przeciągu k ilku  m inu t, chociaż je s t to Sąd, do k tó­
rego należy około 700,000 ludności.

4) Kolega M. R. zaznacza również, że według jego 
p ro jek tu  będzie duża oszczędność w drukach , księ­
gach i t. d.; oznaczałoby to, że jedynie K asy Sądowe 
po trzebu ją  d ruk i i księgi, a gdzie Kasa Skarbow a 
Wpływ zaksięguje?

5) Zdaniem  kol. M. R. w prow adzone przepisy 
m iały  zapobiec defraudacji, a według mego zdania 
m iały  na celu co innego, a m ianow icie zwiększyć obieg 
gotówki w P. K. O.

6) Z kolegą M. R. zgadzam  się jedynie pod wzglę­
dem codziennego lokow ania gotówki w P. K. O. i tak  
w łaściw ie postępu je się w Kasie Sądu Powiatowego 
w Łodzi.

7) Pozatem  p ro jek t kolegi M. R. żadnej korzyści 
Skarbow i, ani udogodnień dla in teresan tów  nie p rzy­
niesie.

A. Sałacińslci

KodeRs postępowania 
cywilnego

Z w racam y uwagę Kolegów, że rozporządzeniem  
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn ia 29 listopada 1980 
(Dz. Ust. Nr. 83/80 poz. 651) został ogłoszony nowy 
kodeks postępow ania cywilnego. Nowe praw o zaw iera 
516 artykułów  i w chodzi w życie z dniem  1 stycznia 
1933 roku. W  tym że D zienniku U staw  pod poz. 652 
ogłoszono przepisy  w prow adzające powyższy kodeks 
postępow ania cywilnego.

KomuniRaty Centraln. ZwiązRu 
UrzędnśKów Sądowych M. F.

W STRZYM ANIE AWANSÓW I W YPŁATA 
DODATKU M IESZKANIOW EGO

Sfery urzędnicze zostały zaniepokojone zarządze­
niem , w strzym uj ącem aw anse. Również w ielką troską 
napełn ia  nas okoliczność, że dotychczas sfery  m iaro­
dajne ani nic nie uczyniły, ani też nie objaw iły zam ia­
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ru  w ypłacenia nam  reszty dodatku mieszkaniowego 
z roku 1928.

Sytuacja stała  się nad w yraz pow ażną i w ym aga­
jącą  natychm iastow ego przeciw działania ze strony 
organizacyj zawodowych. To też Z arząd ściślejszy n a­
szej C entrali na posiedzeniu w dniu  20 g rudn ia  za­
stanaw iał się nad sposobem  przeprow adzenia odpo­
wiedniej akcji, m ającej na  celu przedstaw ienie czyn­
nikom  m iarodajnym  Rządu rozpaczliwego położenia 
s tanu  urzędniczego, k tóre m iast sanacji doznaje stale 
pogorszenia.

Z arząd ściślejszy C entrali postanow ił w powyż­
szych tak  wmżnych spraw ach czynności swe oprzeć
0 uchwTałę pełnego Z arządu, a niezależnie od tego zwuó- 
cił się. z odpowiedniem  przedstaw ieniem  do Ogólnego 
Zrzeszenia Związków i Stow arzyszeń z w nioskiem  o 
zw ołanie plenarnego posiedzenia Z arządu  Główmego
1 wszczęcia akcji m iędzyzw iązkow ej.

PO SIED ZEN IE PLENARNE ZARZ. GŁ. CENTRALI

odbędzie się w7 gm achu Sądu Najwyższego (Pl. K rasiń ­
skich 5) w7 dniu 4 stycznia 1931 r. o godz. 10 rano 

z następu jącym  porządkiem  dziennym :
1) spraw ozdanie P rezydjum  Centrali z czynności 

i posunięć,
2) sprawca w strzym ania awansów,
3) spraw a w ypłaty  zaległej reszty dodatku m ie­

szkaniowego z r. 1928,
4) w yczerpanie porządku dziennego z poprzednie­

go posiedzenia,
5) w7olne wnioski.

Z życia ZwiązRów
MŁAWA. Ku czci Kolegi Konstantego Bulli‘ego. 

—• D ekretem  P ana Prezesa Sądu Apelacyjnego w W a r­
szawie z dnia 1 4 -listopada 1930 r. Nr. 15272/30 r. zo­
s ta ł przeniesiony w stan  spoczynku naczelny sekretarz 
Sądu Okręgowego w Mławie, p. K onstan ty  Bulli.

Kolega Bulli od za ran ia  swego życia m łodzień­
czego, idąc za głosem serca, pośw ięcił się żm udnej p ra ­
cy nauczyciela szkół powszechnych, na tym  trudnym  
p o sterunku  p rzetrw ał aż 36 la t i 8 m iesięcy i w pam ięt­
nym roku 1914 przechodzi w zasłużony stan  spo­
czynku.

Lecz jednostk i twórcze, jednostk i nie znające co 
to odpoczynek —  idą na zew potrzeby, jak ie j w ym aga 
O jczyzna.

Kolega Bulli przerzucony losam i w ojny ze w7si do 
m iasta, w stępu je do szeregów pracow ników  w skrze­
szonego Sądow nictw a Polskiego, rezygnując z w ysłu­
żonej em ery tu ry  na stanowdsku nauczyciela szkół pow ­
szechnych.

Pow ołany przez P ana  Prezesa Sądu Okręgowego 
w Mławie na  stanow isko sk arb n ik a  Sądu Okręgowego, 
obejm uje takow e w7 dniu 29.8.1919 r., jako  urzędn ik  
X st. sł., następnie aw ansu je do IX i VIII, a od lipca 
1929 r. do VII st. sł.; prow adzi przez cały czas kasę 
i gospodarkę Sądu Okręgowego, a dopiero znużony 
i w yczerpany, z żalem  rozstaje się z nowym  p o ste ru n ­
kiem  pracy.

W szyscy, k tórzy  patrzy liśm y na kolegę B ulIi‘ego 
podziw ialiśm y jego zapał i energję do pracy.

P racą  sw7ą kolega Bulli zyskał sobie uznanie w ła­
dzy a podziw7 i szacunek kolegów7.

Dlatego też, gdy kolega Bulli rozsta je  się z nam i, 
odchodząc na  em eryturę —  życzymy m u ja k  na jd łuż­
szego życia i w7 zdrow iu zaznania napraw dę zasłużone­
go odpoczynku, zapewmiając go jednocześnie, że św ie­
tlan a  jego postać, jako  niezapom niany symbol obo­
w iązku, pozostaw i pośród nas m iłe w spom nienia.

RYBNIK. —  Sprawozdanie.  —  D nia 13 g rudnia 
1930 r. przybyło do R ybnika P rezyd jum  Zw iązku U- 
rzędników  Sądowych A pelacji w Katow icach, w7 osobie 
naczelnych sekretarzy  M ajchra i Trzem żalskiego, ce­
lem poinform ow ania Kolegów o dotychczasowej dzia­
łalności Z arządu  Związku, oraz zaznajom ienia się z po­
trzebam i i w arunkam i służbówomi tu t. urzędników .

Na zebranie to prócz w szystkich członków z Ryb­
nika, przybyło wielu członków z W odzisław ia i Żor.

Kolega Prezes Trzem żalski o godz. 4 po południu  
w dłuższem spraw ozdaniu p rzedstaw ił przebieg zabie­
gów7 P rezydjum  Zw iązku o podwyższenie uposażenia, 
dążność do popraw y bytu  przez należyte m oralne usy­
tuow anie urzędników  sądowych, w ynikające z pod­
w yższenia etatów7 w7 wyższych stopniach służbowych, 
wreszcie poruszył w obszernem  przem ów ieniu sposób 
przeprow adzenia zabiegów Zw iązku w7 spraw och ogól­
nych. Mówca zakończył spraw ozdanie apelem o b ranie 
czynnego udziału w spraw ach zawodowo organizacyj­
nych.

N astępnie zabrał głos kol. W iceprezes M ajcher, 
w7 spraw ię zaliczenia la t służby pracy  zawodowej, tu ­
dzież służby kon trak tow ej do em erytury , a co do nad ­
m iernego przeciążenia w yjaśnił, że w tej spraw ie nie 
da się narazie nic zdziałać, gdyż m im o zabiegów7 władz 
przełożonych, jak iekolw iek  pow iększenie etatów7 w7 o- 
becnej dobie, z powrodu b rak u  kredytów7 jest niem oż­
liwe.

Po skończonem  spraw ozdaniu  wywiązała się dłuż­
sza dyskusja  poszczególnych członków w spraw ie zali­
czenia la t służby do em ery tu ry  i w7 innych w ątpliw ych 
spraw ach osobistych.

Szczególnie podnoszono w szechstronnie potrzebę 
udostępnien ia aw ansow ania tym  urzędnikom , którzy  
ze względu na przykre  stosunki m ieszkaniow e i obo­
w iązki rodzinne, m im o długoletniej służby i dobrej 
kw alifikacji nie uzyskali aw ansu i zostali w yprzedze­
ni przez m łodszych la tam i służby kolegów7, czemu trze­
ba stanowczo w7 przyszłości zapobiec.

Rówmież bardzo szeroko om aw iano kw estję n ad ­
m iernego przeciążenia w sądzie i podnoszono ogólnie, 
że bolączką tą trzeba się zająć, gdyż siała  się ona zm o­
rą  każdego u rzędn ika sądowego i już  zagraża nietylko 
zdrow iu, ale też i życiu tegoż.

Człowiek może dać tylko pew ne m aksim um  p ra ­
cy i w iaśnie u rzędn ik  sądowy to m aksim um  dawno 
już  oddał z najw yższym  procentem , wobec czego n a­
wet szerokie sfery  społeczeństw7a na każdym  kroku  
publicznie p rzyznają , że sądy są do niem ożliwości 
przeciążone p racą  i trzeba ternu w in teresie ogólnym 
bezzwdocznie zapobiec.



12 8 A P E L N i 12

W A L N E  Z E B R A N I E  
Z WI Ą Z KU  URZ Ę DN I KÓW SĄDOWYCH W T O R U N I U
W  m yśl uchw ały  W alnego Z eb ran ia  członków  Z w iązku naszego z 19.1.30 r. zw ołu jem y n iniejszem  na za­

sadzie § 14 S ta tu tu  Zw iązku naszego

W A L N E  Z E B R A N I E
członków  Z w iązku U rzędników  Sądow ych, O kręgu A pelacyjnego w' T o ru n iu  na  dzień 1 lutego 1931 r. przed  
po łudn iem  o godz. 9-ej do hote lu  Engla w  Chojnicach  z n astęp u jący m  porządk iem  obrad :

C Z Ę Ś Ć  I. U R O C Z Y S T A .

1) O godz. 8,45 zebran ie  się delegatów  w7 ho telu  E ngla celem w spólnego u d an ia  się do kościoła.
2) O godz. 9-ej u roczyste  nabożeństw o w kościele p a ra fja ln y m .
3) O godz. 10-ej przyw ńtanie gości przez P rezesa Koła C hojnickiego.
4) O godz. 10,45 otwrarcie  u roczystej części W alnego Z ebran ia  przez Prezesa Z w iązku K. W róblew7-

skiego i p rzy w itan ie  p rzedstaw icieli w ładz, dele^&tów i gości.
5) O godz. 10.30 w ygłoszenie re fe ra tu  przez p rezesa Z w iązku.

C Z Ę Ś Ć  II. G O S P O D A R C Z A .

6) O godz. 11.30 o tw arcie  W alnego  Z eb ran ia  i stw ierdzenie obecnych.
7) O dczytanie p ro tokó łu  z ostatn iego  W alnego Z ebran ia .
8) R eferaty .
9) Z m ian a  s ta tu tu  i reg u lam in u  kasy  p o śm ie rtn e j.

10) Spraw ozdanie kom pletu  u stępu jącego  Z arząd u  łącznie z K om isją R edakcyjną.
11) Spraw ozdanie i w niosk i K om isji R ew izyjnej.
12) U chw alenie w ynagrodzen ia  dla S ek re ta rza  i S karbn ika.
13) U stąp ien ie dotychczasow ego Z arząd u  i w7ybór nowrego.
14) W olne w nioski.

C Z Ę Ś Ć  III. Z A B A W A  T O W A R Z Y S K A .

15) O godz. 15-ej w spó lny  obiad.
16) K oncert o rk ie s try  B aonu S trzelców  P om orsk ich .
17) O godz. 20-ej Bal w salach  H otelu  E ngla.
Ze w zględu na w ażność uchw ał, m ający ch  zapaść n a  W alnem  Z ebran iu , p rosim y  ja k  n a ju s iln ie j, by

każde Koło p rzysła ło  na to  Z ebran ie  odpow iednią ilość delegatów .
W skazanem  je s t i bardzo  o to prosim y, by w Z eb ran iu  tem , prócz delegatów  w'zięli udział tak że  i człon­

kow ie kół, k tó rzy  m a ją  praw o głosu i zg łaszania w n iosku .
W  razie n ieprzybycia na  oznaczony czas ilości członków -delegatówr, w ym aganej S ta tu tem , zw ołane bę­

dzie zgodnie z § 19 S ta tu tu  o 30 m in u t później now e W aln e  Z ebran ie, na  k tó rem  zapadną praw om ocne 
u chw ały  bez w zględu n a  ilość obecnych członków .

W szelk ie  w niosk i o zm ianę, w zględnie uzupe łn ien ie  ustalonego  p o rząd k u  obrad , oraz ew ent. re fera ty , 
p rosim y  n adesłać  w raz z podan iem  nazw isk  delegatów', k tó rzy  na Z ebran ie p rzybędą, zgodnie z § 18 S ta­
tu tu , do dn ia  24 styczn ia 1931 r. w łącznie.

Z a Z arząd  Z w iązku U rzędników  Sądow ych O kręgu Sądu A pelacyjnego w T o ru n iu

(— ) W ró b lew sk i  (— ) L. P. O ssow ski
P rezes  S ekre ta rz .

R e d a k c j a  i a d m i n i s t r a c j a :  
W arszaw a, pi. Krasińskich Nr. 5.

R ed ak to r p rzy jm u je  od godz. 9 do 
12, z w y ją tk iem  n iedzie l i św iąt.

K onto  Zarządu Centr. Związku  
w P. K. O. 595.

C e n a  p r e n u m e r a t y :  
K w arta ln ie  z p rzesy łką  —  1 zł. 50 gr. 
Rocznie .  —  6 zł. —

S trona — 100 zł. 
V 2 str. —  50 ,

O g ł o s z e n i a :  
'/< str. — 25 zł.
’/8 „ — 12 .

str. — 6 zł.
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